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█   SALTROM - COŚ PIĘKNEGO

Cały czas, od rana do wieczora, coś się tutaj dzieje. 
Wchodzą i wychodzą, uczą się i bawią, grają, tańczą, 
gotują i jedzą,  śpiewają,  deklamują, rysują i malują, 
krzyczą... Zdarza się, że ta aktywność, nieraz ku nieza-
dowoleniu sąsiadów, da się odczuć także poza mura-
mi naszego domu. Inni uczą i prowadzą zajęcia, pilnu-
ją i asystują, przygotowują posiłek, sprzątają, planują, 
pracują w biurze, rozliczają i księgują. Wiele propozycji 
dla dzieci, młodzieży, studentów, a nawet dorosłych. 
Dziesiątki osób zaangażowanych, by wszystkie zajęcia, 
spotkania, warsztaty, kursy, wyjazdy, wycieczki mogły 
się odbyć, by dom sprawnie funkcjonował. Wszystko 
po to, by w duchu salezjańskim wychowywać dobrych 
chrześcijan i porządnych obywateli, aby służyć dobru. 

Św. Jan Bosko miał zwyczaj, aby każdemu z  wy-
chowanków szepnąć od czasu do czasu słówko na 
ucho, które miało zachęcać do bycia lepszym, pobu-
dzać do re� eksji nad sobą, nieraz pocieszać i dodawać 
sił do pokonywania trudności.  Wiele z nich zostało 
zapisanych i są pomocą również dla nas. Jak choć-
by takie: „Myśl o Bogu, a będziesz lepszy i bardziej 
zadowolony”. Rzeczywiście, patrząc na nasze życie 
z perspektywy wiary, ze świadomością bliskości ko-
chającego nas Ojca, odnajdujemy w sobie pozytywną 
energię, która daje impuls do działania, do poświęce-
nia się dla tych, którzy potrzebują bardziej.  A korzyści 
i tak są obustronne, bo pomagając budujemy także 
lepszego siebie. 

Przez cały miesiąc maj, jeśli tylko pogoda pozwala-
ła, odmawialiśmy w Saltromie, pod � gurą Najświętszej 
Maryi Panny, Litanię Loretańską, dziękując za dobro 
i miłość, których doświadczamy w życiu. Chcemy, by 
Matka Boża, która była przewodniczką w życiu Księ-
dza Bosko, prowadziła także nas wszystkich i spra-
wiała, aby nasz dom był zawsze otwarty i życzliwy dla 
każdego.

Ks. Piotr Basista sdb

█   JAN BOSKO ŚWIĘTY KRZEWICIEL KULTURY

Od zarania dziejów ludzkości nieustannie trwa 
proces budowania kultury. Ludzkość żyjąc w świecie 
natury, jakby nabudowuje nieustannie na tym świecie 
swój ludzki świat kultury. Kultura to kolebka ludzkie-

go życia, łono w łonie natury powstałe na skutek ro-
zumnej działalności człowieka. Człowiek przekształca 
świat natury po to, by stworzyć sobie dogodne warun-
ki dla osiągnięcia osobowej pełni. Natura, zamysłem 
Bożym, predysponowana do przyjmowania takich 
działań jakby oczekuje operatora, człowieka, aby w 
niej dokończył przez kulturę to, co już jest rozpoczęte 
w samym dziele stworzenia. Stąd człowiek swoją sze-
roko pojętą sztuką wypełnia nakreślony przez Boga 
plan natury. Wyzwala z natury stan kultury, który się 
wiąże organicznie z samą naturą.

Czy św. Jan Bosko swoim życiem i działalnością 
przyczynił się do wzrostu kultury, gmachu wzno-
szonego od tysięcy lat, który jest dobrem wspólnym 
ludzkości? Z całą pewnością tak. Wkład świętego 
w krzewienie kultury znalazł swój wyraz w trosce o 
rozwój religijny, intelektualny, moralny i praktyczny 
wychowanków. Ks. Bosko miał świadomość, że spo-
łeczeństwo potrzebuje ludzi wykształconych a na-
wet uczonych. Skuteczna służba społeczeństwu jest 
niemożliwa bez pewnego minimum wiedzy. Ksiądz 
Bosko uważał także, że Kościół, a w nim jego zgroma-
dzenie nie może się obejść bez nauczycieli o uzna-
nych kompetencjach. W książce „Ksiądz Bosko i życie 
duchowe” znajdujemy świadectwa troski świętego o 
wykształcenie wychowanków. Ks. Bosko naukę oce-
niał jak każdą inną pracę, według obowiązków stanu 
i według oczyszczających i wzmacniających skutków 
dla duszy. Uważał, że studia wychodzą na spotkanie 
bezczynności, pomagają w rozwoju woli. Już u po-
czątków swojej działalności św. Jan Bosko wdrażał 
ideę kształcenia chłopców. We „Wspomnieniach ora-
torium” czytamy: Dla wielu chłopców szkółka nie-
dzielna dawała dobre rezultaty, ale dla innych była 
niewystarczająca, ponieważ mieli bardzo słabą pa-
mięć: w ciągu tygodnia zapominali to, czego się na-
uczyli w ostatnią niedzielę. I to właśnie skłoniło mnie 
do wprowadzenia codziennych lekcji wieczorem. 
Regularne lekcje miały podwójny efekt: zachęcały 
wielu chłopców do uczestnictwa, by zdobyć pilnie im 
potrzebne umiejętności pisania i czytania, a zarazem 
dawały wszystkim możliwość uczenia się religii. Zimą 
1846 – 47 roku osiągnęliśmy doskonałe rezultaty w 
szkole wieczorowej. Co wieczór mieliśmy średnio 
trzysta uczniów. Uczyliśmy języka i arytmetyki, ale 
także muzyki i śpiewu, które zawsze w naszej szkole 
kwitły.

Ks. Wojciech Gretka

Oddajemy w Wasze ręce kolejny numer Różanej 5. 
Saltrom wyczekując Salezjańskiego Lata 2016 nie tra-
cił czasu na nudę. Co się u nas działo? Było wesoło, 
radośnie i kolorowo. Każdy dzień ob� tował w wiele 
wydarzeń, niektórymi z nich dzielimy się z Wami. 

Chwalimy się naszymi wolontariuszami, którzy byli 
wyróżnieni na Gali Wolontariatu “Barwy Wolontariatu”. 

Także przedstawiamy afrykańską przygodę wolonta-
riuszki Świata Dziecka, może zainspiruje kogoś do 
spełnienia swoich marzeń. 

Bardzo dużo w tym salezjańskim roku szkolnym 
działo się w Świecie Dziecka. Nasi najmłodsi pod-
opieczni wraz z wychowawcami tworzyli przedsta-
wienia m.in. Mały Książe, Jasełka, przedstawienie 
wielkanocne. Świętowaliśmy również Światowy dzień 
Żywności oraz Savionalia – święto młodzieży salezjań-
skiej. Braliśmy udział w warsztatach medycznych oraz 
odbywaliśmy podróże do krainy smaków na zajęciach 
kulinarnych. Yacht Club zaś opowie, jak spędził pe-
wien listopadowy weekend. 

Rok szkolny dobiega końca, a Korepetycje za je-
den uśmiech nie przestają się uśmiechać. Na stronach 
Różanej można “zaglądnąć” do saltromowej poradni 
psychologicznej, Oratorium i do Saltrom Gospel Choir. 

Koniec roku szkolnego to przede wszystkim dobry 
moment do powitania Salezjańskiego Lata 2016. Co 
nas czeka w tym roku? Jakie wspomnienia stworzy-
my? Na te pytania nie możemy odpowiedzieć, ale mo-
żemy zaprosić do przeczytania tekstu nt. programu 
wychowawczego “W głowie się nie mieści”. Wszystko 
to z dużą ilością uśmiechów od redakcji.  

Miłej lektury! 
Ania Fura

SPIS TREŚCI 

OD REDAKCJI
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█   SALEZJAŃSKIE LATO 2016

Jakie może być lato? Gorące, ciekawe, aktywne, 
wyczekiwane czy leniwe, my odpowiadamy przede 
wszystkim - salezjańskie. A jak Salezjańskie Lato to 
tylko z Saltromem. W tym roku czekają nas niezapo-
mnianie chwile nad morzem, w górach, na Mazurach 
i we Włoszech. Bez względu na to, w którym miejscu 
będziemy tworzyć piękne wspomnienia, będzie to 
czas radości i zabawy, wszystko w duchu Św. Jana 
 Bosko. 

W tym roku Wakacje z Saltromem otwierają Rejsy 
Mazurskie Szlakiem Wielkich Jezior. Jest to propozycja 
skierowana do młodzieży. Rejsy mazurskie to aktyw-
ny wypoczynek w krainie Wielkich Jezior Mazurskich. 
W programie: nauka żeglowania, wieczorne spotkania 
przy ognisku, szanty, zwiedzanie rezerwatów przyro-
dy i miejsc historycznych. Podczas codziennej żeglugi 
uczestnicy docierają do najbardziej urokliwych miejsc 
od Węgorzewa aż po Nidę i Pisz. 

Lato nad morzem w tym roku odbędzie się w Go-
ścinie niedaleko Kołobrzegu. Jest propozycja dla dzie-
ci. W programie przede wszystkim dużo dobrej zaba-
wy w oparciu o program wychowawczy na podstawie 
bajki “W głowie się nie mieści”. A oprócz tego dużo 
radości, uśmiechu, kąpiele w morzu, gry, zabawy, wy-
cieczki i wiele innych atrakcji. 

Równie aktywnie zapowiada się wypoczynek 
w górach. Miejscowość Rytro jest położona w Beski-
dzie Sądeckim. Będzie dużo się działo. Ciekawe zaję-
cia, gry, zabawy i konkursy, dużo sportu, muzyki i tań-
ca, wyjścia na basen. Każdy uczestnik znajdzie coś 
ciekawego dla siebie. Do tego piękne widoki, świeże 
powietrze i fajni wychowawcy. 

Salezjańskie Lato 2016 zaprasza w tym roku rów-
nież poza granice naszego kraju. Młodzież będzie 
mogła poznać uroki włoskiej miejscowości o malow-
niczej nazwie Rosapineta, położonej niedaleko We-
necji. W programie wiele atrakcji: plażowanie, basen, 
zwiedzanie Padwy i Wenecji, gry i zabawy. 

Nie zapominamy także o dzieciach i młodzieży, 
które nie mają możliwości wyjazdu na kolonie. Dla 
nich powstała oferta “Lato w mieście”. Zapraszamy 
na zajęcia świetlicowe starszych i młodszych. Odpę-
dzimy nudę dużą porcją twórczej zabawy. Wycieczki, 
konkursy, poczęstunek i wiele niespodzianek - to tylko 
niektóre z atrakcji.

Wszystkie propozycje Salezjańskiego Lata 2016 
są podane z dużą ilością uśmiechu od nas, czyli osób, 
które pracują nad tym projektem. A zrealizowanie go 
nie byłoby możliwe bez nieocenionego wsparcia dar-
czyńców, sponsorów, administracji publicznej, me-
diów, wolontariuszy oraz osób, które zdecydowały się 
przekazać 1% podatku na rzecz Saltromu. 

Ania Fura

█   SALTROMOWI WOLONTARIUSZE WYRÓŻNIE-
NI NA MAŁOPOLSKIEJ GALI  WOLONTARIATU

Małopolska Gala Wolontariatu odbyła się w po-
niedziałek 30 listopada w EXPO Kraków. Organizowa-
ło je jak co roku Regionalne Centrum Wolontariatu 
w                                 Krakowie. 

Gala była zwieńczeniem małopolskiego etapu 
kolejnej edycji ogólnopolskiego konkursu Barwy Wo-
lontariatu, który wygraliśmy w 2011 roku, kiedy nasza 
wolontariuszka Paulina Mikoda została wybrana Wo-
lontariuszką Roku. 

Podczas uroczystości wyróżnieni zostali wolonta-
riusze z niektórych małopolskich organizacji. Była tam 
również reprezentacja Saltromu - wyróżnienia otrzy-
mali Ola Wołkowicz i kleryk Michał Libor SDB.Serdecz-
nie gratulujemy i dziękujemy za Waszą pomoc! (oraz 
liczymy na dalszą! ;-) )

Maria Rudawska

█   SALTROMOWA ZBIÓRKA ŻYWNOŚCI DLA 
BANKU ŻYWNOŚCI

Dzięki naszym niezastąpionym wolontariuszom, 
którzy w piątek i sobotę, 25 i 26 września, wzięli udział 
w zbiórce żywności zorganizowanej przez Bank Żyw-
ności, zebraliśmy górę jedzenia! 

Dzięki Ogólnopolskiej Zbiórce Żywności „Podziel 
się Posiłkiem” produkty spożywcze tra� ły do maga-
zynu Banku Żywności. Tam zostały posortowane, 
zważone i policzone, a następnie przekazane pod-
opiecznym organizacji charytatywnych, które syste-
matycznie wspierają dzieci z najuboższych rodzin.

Dziękujemy zarówno wolontariuszom, jak i tym 
wszystkim, którzy w wyżej wymienionych dniach od-
wiedzili sklep „Delikatesy”, w którym staliśmy i wsparli 
akcję kupując dla Banku Żywności  mąkę, cukier, olej, 
konserwy i tym podobne produkty.

Maria Rudawska
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█   ŚWIAT DZIECKA W TESCO

Światowy Dzień Żywności jest dniem szczegól-
nym dla Banku Żywności w Krakowie. 16 października 
w Tesco Kapelanka w związku z tym świętem wiele 
się działo. Uczestnicy i wolontariusze Świata Dziecka 
w pomarańczowych koszulkach Banku Żywności z da-
leka przyciągali uwagę klientów sklepu.  

Występowaliśmy na specjalnie przygotowanym 
stanowisku, a dzieci brały udział w konkursach zwią-
zanych ze zdrowym odżywaniem. Organizowany czas 
miał za zadanie przede wszystkim zwrócić uwagę 
na temat problemu marnowania żywności, a bardzo 
dobrze opisują to słowa wykonywanej przez Świat 
Dziecka piosenki „SOS - to Ziemia woła ludzi, SOS - ra-
tujmy siebie sami, SOS - do siebie wysyłamy”.

Ania Fura

planetę Ziemia. Tam Mały Książe spotkał przyjaciela 
lisa, a najważniejsze - bohater zrozumiał, jak ważna 
jest dla niego Jego Róża. Wszystko to było przedsta-
wione w galaktyce planet i gwiazd, które stanowiły 
scenogra� ę przedstawienia. 

Młodzi aktorzy włożyli w swoje role dużo pracy, 
zaangażowania, a przede wszystkim serca. Wszyst-
ko to pod okiem naszego reżysera. Pani Paula czuj-
nym okiem i uchem czuwała nad wszystkimi szcze-
gółami spektalu. Największym zaskoczeniem było 
dla nas ilość widzów, którzy zaszczycili nas swoją 
 obecnością.

Sala wypełniona po brzegi dodała skrzydeł tak-
że młodszej grupie, która przygotowała akademię 
z okazji 11 listopada. Jak to się stało, że Polska od-
zyskała niepodległość? Na to pytanie w swoich 
wierszach udzieliły odpowiedzi dzieci. Wszystko to 
oprawione pieśniami patriotycznymi wprowadzi-
ło wszystkich obecnych w podniosły nastrój święta 
państowego. 

Na koniec bardzo chcę podziękować wszystkim 
osobom zaangażowanym w przygotowanie tego 
dnia. Ich postawa zdecydowanie obrazowała frag-
ment piosenki, która ubarwiała przedstawienie Mały 
Książe: „ Nie czekaj na jakiś cud, zobacz uśmiecham 
się do Ciebie tu i nie licz na życia dwa, w tym jednym 
dużo do zrobienie jeszcze masz”.

Ania Fura

█   CZY BÓG JEŹDZI KOLEJĄ? - SALTROMOWE 
 JASEŁKA

Czy Bóg jeździ koleją? Na pewno w Jasełkach przy-
gotowanych w tym roku przez Świat Dziecka. To, jak 
można opisać nasze działania teatralne, to niestandar-
dowość. 

I tym razem różne postacie spotykają się na jednej 
scenie. Czy można połączyć anioły, Mikołaje, Gów-
niarza, Maryję, Józefa, reportera radiowego, wiarę, 
nadzieję i miłość, niebo i dworzec PKP? Wszystko to 
można było zobaczyć 21 grudnia na scenie w podzie-
miach kościoła św. Stanisława Kostki na Dębnikach.

Przygotowanie Jasełek to duże wyzwanie dla 
wychowawców i młodych aktorów. Wszystkie próby 
i przygotowania zmierzały w kierunku premiery, którą 
oglądało bardzo dużo rodziców i zaproszonych gości. 

Tym razem Maryję i Józefa umieściliśmy na  peronie 
dworca PKP. Kogo tam spotkali? Zwykłych ludzi ocze-
kujących na Boże Narodzenie, a przede wszystkim 
człowieka współczesnego, szukającego Boga. Przed-
stawienie w sposób humorystyczny i niesztampowy 
miało za zadanie nie tylko ukazać magię Świąt, ale 
przede wszystkim przypomnieć, co jest w Świętach 
najważniejsze: “na próżno narodził się Jezus w Betle-
jemskim żłobie, jesli On nie narodził sie także w Tobie”. 

Ania Fura

█   “MAŁY KSIĄŻĘ” W SALTROMIE

„Najważniejsze jest niewidoczne dla oczu” - to bar-
dzo popularny cytat z książki „Mały Książę” Antoine de 
Saint-Exupéry. Jednak to, co w tym roku przygotował 
Świat Dziecka z okazji Święta Odzyskania Niepodle-
głości, na pewno warto było zobaczyć.

Grupa starsza zaprezentowała przedstawienie na 
podstawie książki „Mały Książę” pod takim samym ty-
tułem. 10 listopada na scenie w podziemiach Kościoła 
św. Stanisława Kostki  odbyliśmy niesamowitą podróż 
z Małym Księciem. Kogo spotkaliśmy? Ciekawych lu-
dzi, interesujące planety, a przede wszystkim nieza-
pomniane chwile, które wszyscy w „Małym Księciu 
kochają.  

Róża, nie lubiąca przeciągów, króla, Próżnego, La-
tarnika, Bankiera liczącego gwiazdy, aż w końcu Geo-
grafa, który polecił głównemu bohaterowi zwiedzić 
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█   ORATORIUM

Z czym będzie mi się kojarzył mijający, spędzony 
w Oratorium rok? Na pewno z niezliczonymi, głośnymi 
okrzykami przejęcia i radości po wygranej grze w bi-
lard, tudzież z mniej (a częściej bardziej) intensywny-
mi wyrazami frustracji, gdy bila potoczyła się nie tam, 
gdzie gracz planował. 

Na pewno też w pamięci mieć będę wybitnie za-
ciekłe mecze w piłkarzyki, którym to wciąż nie ma 
końca i wszelkie dzikie okrzyki wydawane w ferworze 
walki przez… wolontariuszy, ale nie tylko – uczestni-
ków jak najbardziej też.

Miejsce to pamiętać będzie również tych, bez któ-
rych nie wyobrażam sobie minionego roku: wolonta-
riuszy właśnie. Ich stała obecność, szybko nawiązany 
dobry kontakt z młodzieżą, która tu przychodzi i dobra 
atmosfera, którą tu wprowadzali, były dla mnie czymś 
absolutnie bezcennym. Niniejszym bardzo, bardzo 
dziękuję i proszę o jeszcze, a co! A okazji ku temu bę-
dzie jeszcze nader sporo, i w czasie wakacji, i po nich…

Oczywiście trzeba tu też wspomnieć o wolonta-
riuszach, którzy w tym roku przybyli do nas z całego 
świata: z Senegalu, Rumunii, Bułgarii, Wysp Kanaryj-
skich i Hondurasu. Każdy z nich wniósł do Oratorium 
coś innego i niepowtarzalnego – oraz zintensy� kował 

█   BIAŁE FERIE W SALTROMIE

W tym roku czas feryjny zaskoczył nas bardzo moc-
no. Nie tylko ferie przyszły bardzo szybko, ale także 
były białe. Ośnieżony Saltrom wyczekiwał swoich pod-
opiecznych, których gromkie śmiechy zaczynały każdy 
dzień półkolonii.

Było nas dużo i dużo się działo. Każdy dzień rozpo-
czynał się naszymi ulubionymi zabawami, więc biegł 
„Mały Osioł”, goniły go „Mamuty”, zazwyczaj w „Tune-
lu” krzycząc „Pif–Paf”.  Wszystko to podane było z dużą 
ilością tańców, konkursów i różnego typu rywalizacji, 
w którą wszyscy chętnie się angażowali.  

Jedną z największych atrakcji (oczywiście oprócz 
Tomboli) była wycieczka. Tym razem odwiedziliśmy 
Muzeum Inżynierii Miejskiej w Krakowie. Zachwyci-
ły nas zabytkowe samochody oraz inżynieryjny obraz 
miasta. Jednak największą popularnością cieszyła się 
wystawa „Wokół koła”, która składa się z ok. 27 stano-
wisk obsługiwanych przez samych zwiedzających.  
Można było samodzielnie podnieść 115 kilogramo-
wy silnik używając wielokrążków, pojeździć rowerem 
o kwadratowych kołach czy podnieść windę napędza-
ną kołem  deptakowym. 

Jest jeden ogromny minus ferii w Saltromie... to, że 
tak szybko minęły. W tym miejscu dziękuję wszystkich 
wolontariuszom za pomoc i zaangażowanie, poświęco-
ny czas i okazane serce.

Ania Fura

█   ZA TWÓJ KRZYŻ DZIĘKOWAĆ CHCĘ

Wielkanoc - wspaniały czas zbliżającej się wiosny, 
a przede wszystkim czas Zmartchwywstania. Wielki 
Post - czas przygotowania do tych najważniejszych 
Świąt można przeżyć na różne sposoby. 

W Świecie Dziecka w tym roku zaproponowaliśmy 
starszej grupie naszych podopiecznych rekolekcję w 
działaniu. Celem wychowawców było przede wszyst-
kim pobudzić dzieciaki do re� eksji. Przedstawienie 
“Za Twój Krzyż”  poruszało tematykę krzyża - z jednej 
strony tego, na którym umarł Pan Jezus, a z drugiej 
także naszych osobistych krzyży. 

Treść przedstawienia w sposób dostępny ukazała 
nam, co jest najważniejsze w Świętach Wielkanoc-
nych. Wszystko to było podane w wiosennej sceno-
gra� i i z muzyką na żywo. 

Nie zapomnieliśmy także o młodszej grupie, któ-
ra przedstawiła krótką akademię nt. zwyczajów wiel-
kanocnych. Nasz cel został osiągnięty ponieważ nie 
tylko dzieci odkryły znaczenie krzyża, ale także zapro-
szeni goście pełni wzruszenia dziękowali za występ. 
Mamy nadzieję że zapewniliśmy wszystkim gościom 
“mini” rekolekcje i w czasie świąt wielkanocnych,  każ-
dy mógł zaśpiewać “ Za Twój krzyż dziękować chcę, za 
krew co przelała się, za miłości bożej cud. Otworzyłeś 
grobu drzwi a Twoją chwałą nibo brzmi, nic nie zmieni 
tego już”.

Ania Fura

używanie w naszej Kawiarence języka angielskiego, 
którego brzmienie stało się u nas szybko czymś zupeł-
nie normalnym i właściwie codziennie słyszanym.  

Co jeszcze robiliśmy tym roku? Oglądaliśmy � lmy 
na dużym, czasem z trudem rozkładanym ekranie, 
objadaliśmy się przy tym popcornem i czym się tyl-
ko dało, graliśmy w przeróżne gry planszowe, wśród 
których w tym roku królowało Dubble. Przede wszyst-
kim jednak Oratorium było – i jest! - miejscem spotkań 
i dłuuugich niejednokrotnie rozmów na przeróżne te-
maty, te błahe i te czasem bardzo poważne. Miejscem, 
w którym można pośmiać się na całego, ale można 
również w razie potrzeby popłakać.

Ten czas to dziesiątki ludzi, którzy się przez to miej-
sce przewinęli i ciągłe pytania „pani Marysiuuuu, czy 
jest coś słodkiego?”. To mnóstwo spotkań i rozmów 
oraz co jakiś czas zaglądające tu nowe osoby; to zna-
jomości czasem rozpoczynające się od pytania: to 
tutaj można tak sobie po prostu przyjść? Tak, można, 
jakby mniej więcej to właściwie jest nawet wskazane. 
Najlepiej od poniedziałku do piątku, w godzinach 
 15-20. Zapraszamy znów od września!

Maria Rudawska
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WOLONTARIAT

█    MÓJ PRZEDSIONEK NIEBA

„Kochaj Boga ze wszystkich swoich sił, całym ser-
cem i duszą. Kochaj ludzi… Rozkwitaj tym, co Bóg zło-
żył w Twoje dłonie w tym momencie. Każde pragnienie, 
każda nadzieja, którą złożył w Twoim sercu, spełnią się, 
ale czas jaki musi przed tym upłynąć ma cel i sens, które 
przekraczają wszelkie nasze rozumowanie”.

 
W ostatnich trzech latach Jezus uczy mnie jak moc-

no zaufanie Jemu ma sens. Jak oddanie Jemu wszyst-
kiego to nie „naiwność”, strata czasu, bezradność czy 
dziecinność… to głęboka miłość, to dojrzałość… I tak 
w lutym b.r. Jezus przygotował dla nie kolejne piękne 
dzieło w moim życiu - wyjechałam na Misje do Ghany. 
Tym razem pragnienie, które zrodziło się w moim ser-
cu na rekolekcjach Wielkopostnych gdy miałam 17 lat, 
spełniło się. I nie tylko Jezus w tym czasie zrealizował 
wszystkie moje marzenia, które miałam w związku 
z Misjami, ale dał mi stokroć więcej. 

Kilka miesięcy przed wyjazdem rozpoczęłam swo-
je przygotowania. Zależało mi, by jak najlepiej przygo-
tować się do Misji. Z tego też względu od czerwca roz-
poczęłam udoskonalanie mojego języka angielskiego. 
Odbyłam obowiązkowe szczepienia, zakupiłam bilety, 
dokonałam wszelkich starań by uzyskać wizę, zała-
twiłam inne formalności, jak konieczność posiadania 
wyciągu z banku o stałych dochodach czy posiadanie 
zaproszenia przez mieszkańców  Ghany. W listopadzie 
napisałam list do rodziny, przyjaciół i znajomych, opi-

Weekendy i wszystkie wolne chwile wykorzysty-
wałam na poznawanie ludzi, kultury, krajobrazów 
Ghany. Cały mój wyjazd trwał jedynie miesiąc czasu, 
ale to wystarczyło bym „zakochała” się w tym miejscu. 
Doznałam tam niezliczoną ilość radości, „wolności”. 
Do dziś utrzymuję kontakt z kilkoma znajomymi, opo-
wiadam w Polsce o zwyczajach w Ghanie, wracam do 
zdjęć cudnych miejsc, które zobaczyłam. Ghana jest 
dla mnie jak jeden dom. Tam ludzie nie zamykają się 
przed sobą w mieszkaniach. Dużo rozmawiają, spę-
dzają czas „na ulicy”. Panuje tam prostota i spontanicz-
ność. Miasta i miasteczka pełne są dzieci, kóz, bydła, 
lizardów (jaszczurki), kokosów… w okresie suszy mało 
tam zieleni, która pokazuje swe piękno ponoć w porze 
deszczowej (nasze lato). Ghanijczycy mają małą znajo-
mość ekologii. Na ziemi jest dużo foliowych worków, 
które mieszkańcy spalają przy robieniu porządków. 
Ghana jest coraz bardziej rozwiniętym krajem. W mia-
stach są sklepy, asfaltowe drogi... choć nadal biedniej-
si mieszkańcy sprzedają na ulicy różne przedmioty 
transportując je na swoich głowach. Południowa część 
Ghany graniczy z oceanem Atlantyckim. Egzotyczny 
klimat, palmy kokosowe, hamaki, łodzie od pierwszej 
chwili zauroczyły mnie. Środkowa Ghana to busz. 

Tam ludzie mieszkają w glinianych chatkach. Mają 
trudniejszy dostęp do wody. W buszu przeżyłam cu-
downą chwilę – wraz z siostrą zakonną odbierałam 
poród Murzynki. Bycie świadkiem narodzin dziecka, 
przecięcie pępowiny, było dla mnie niesamowitym 
przeżyciem. Północ Ghany jest najbiedniejsza. Nieste-
ty byłam za krótko, by móc odwiedzić tę część pań-
stwa.

Mój czas Misji to niezapomniane chwile z dziećmi 
i mieszkańcami, z którymi mogłam dzielić się swoja 
wiarą, kulturą, radością… to także czas wielu wspa-
niałych przygód, takich jak wodospady w Kintampo, 
miasteczko Sunyani, Małpy i wielka zapora - elektrow-
nia wodna w Akosombo, urocza „Karaibska” Ada gdzie 
rzeka wpływa do oceanu, mosty 40 m nad ziemią 
w buszu w Narodowym Parku Kakum… i inne nieza-
pomniane miejsca oraz związane z nimi wspomnie-
nia. To także wspaniali ludzie od Europy, przez Afrykę, 
Azję. To temperatury sięgające około 36 stopni Cel-
sjusza, w których czułam się wspaniale. To tradycyj-
na, bardzo smaczna kuchnia. To także barwne piękne 
stroje.

Z całego serca dziękuję Jezusowi za ten czas. Zapla-
nował go najlepiej, jak było to możliwe. W odpowied-
nim czasie, w odpowiednim miejscu, z odpowiednimi 
ludźmi. Do Polski wróciłam 12 marca. Smutna, że wra-
cam, ale wdzięczna za każdą sekundę niesamowitego 
miesiąca.

Kasia Polczyńska

sujący cel mojego wyjazdu. Zawarłam w nim prośbę 
o modlitwę za mnie i ludzi, do których jadę, a także 
prośbę o zorganizowanie prezentu dla Dzieci w formie 
pieniężnej. Pieniądze te pozwolą w lipcu na zorganizo-
wanie obozów wakacyjnych (Holiday Camp) dla dzieci 
w dwóch Salezjańskich Oratoriach w Ghanie – Tema 
New Town i Tamale. Cały swój wyjazd o� arowałam 
Jezusowi, Maryi, Józefowi, Aniołom, Świętym i modli-
twie otaczających mnie znanych i nieznanych mi ludzi. 
W styczniu codziennie uczęszczałam na Eucharystię 
i każdego dnia kto inny omdlał mój czas Misji.

Wyruszyłam do Ghany 11 lutego. Mój lot rozpo-
częłam w Krakowie. Z rodzinnego miasta leciałam 
przez Warszawę, Brukselę do Akry – stolicy Ghany. 
Tam dostałam zakwaterowanie w Salezjańskim ośrod-
ku, gdzie przebywałam z wspaniałymi ludźmi z róż-
nych części świata.

W tygodniu wraz z Bratem Salezjaninem oraz in-
nymi wolontariuszami i pracownikami jeździłam do 
oddalonej o ok. 45 min. drogi od Ashaiman, biednej 
wioski rybackiej – Tema New Town. W godzinach do-
południowych uczyłam dzieci z podstawówki języka 
angielskiego, matematyki, plastyki. Po południu by-
łam animatorką zabaw dla około 60 dzieci. Większość 
z nich przychodziła do ośrodka po szkole. Były to 
dzieci w różnym wieku, od około 3 do 17 lat. Dzieci 
w Afryce są bardzo radosne, za wszystko wdzięczne, 
otwarte. Uwielbiają grę w piłkę, kolorowanie, gry, ba-
lony… Cieszą się z każdego ołówka czy kredki, którą 
dostaną. Chodzą często brudne, spragnione cukierka, 
ale z szerokim uśmiechem na twarzy.

WOLONTARIAT
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YACHT CLUBKOREPETYCJE ZA JEDEN UŚMIECH

█   WOLONTARIUSZE O DOBRYCH SERCACH + 
SUPER DZIECI = KOREPETYCJE ZA JEDEN 
UŚMIECH :)

W roku 2015/2016 w naszej akcji wzięło udział 68 
korepetytorów i 74 podopiecznych. Wolontariusze, 
którzy się u nas pojawili, musieli wykazać się dużą 
dawką cierpliwości i życzliwości dla dzieci. Nie zawsze 
były same dobre chwile, ale trud pracy wynagradza-
ny był uśmiechami dzieci i ich pozytywnymi ocenami 
w szkole.  

Kilku z wolontariuszy podzieliło się ze mną swoimi 
odczuciami związanymi z udzielaną pomocą.  Oto wy-
brane wypowiedzi: 

Joanna: Na początku zastanawiałam się, czy się zgłosić 
do akcji Korepetycje za jeden uśmiech, miałam obawy, 
czy dziecko mnie zaakceptuje, czy będę umiała dotrzeć 
i przekazać mu wiedzę, już po pierwszych zajęciach 
moje rozterki okazały się nie słuszne. Bardzo szybko zła-
pałam kontakt ze swoją uczennicą. Nauczyła mnie ona 
cierpliwości jak również tego, jak  ważne są pochwały 
dla dzieci. Bardzo się cieszę, że wzięłam udział w tej akcji.

Rafał: Bardzo się cieszę, że się zdecydowałem na kore-
petycje za jeden uśmiech. Jak się okazało osoba, której 

█   LISTOPADOWE GÓRY

Kiedy na dnie szafy lądują stro-
je kąpielowe i spodenki, a poja-
wiają się swetry, kiedy jeszcze jest 
ciemno jak wychodzisz z domu, 
a już ciemno jak wracasz, wtedy 
to właśnie w sercu zaczyna tlić się 
mała tęsknota. Najpierw za wolno-

ścią i przestrzenią, za przyjaciółmi wszystkimi zebra-
nymi w jednym miejscu, wspólnymi pogaduchami 
i śpiewaniem przy ognisku. Zaraz potem za wiatrem 
na twarzy, fokiem wybranym na blachę, za ciszą i za-
pachem trawy. Nawet na końcu za gotowaniem wody 
na kisiel na przechyle, spalonym nosem i obdartymi 
od lin rękami. Pociesza Cię tylko jedna mała myśl: nie 
jesteś w tym sam! I ktoś w końcu zawoła: „a może by 
tak rzucić wszystko i wyjechać?”. 

Listopadowy weekend to dla nas – żeglarzy - co-
roczna wymówka do wyjazdów w góry. Nie samą 
szantą żyje żeglarz, więc zamiast Mazur odwiedzili-
śmy Magurę - uroczą chatkę w Beskidzie Sądeckim. 

Piątkową noc spędziliśmy jednak w Gostwicy - 
w gościnie u ks. Andrzeja Króla. Wspólnie uzgodnili-
śmy, że wspinanie się po zmroku, w deszczu i z de� -
cytem latarek, to nie najlepszy pomysł. Wieczór pełen 
był śpiewania, plotkowania, wspominania i planowa-
nia następnych rejsów. 

Następny dzień był pełen atrakcji. Pomijając wspi-
nanie, zaliczyliśmy sesję zdjęciową w lustrze ustawio-
nym na szlaku, bitwę na śnieżki (choć w Krakowie 
chlapa, to na Magurze kilka centymetrów białego 
puchu już spadło), pierogową biesiadę i degustację 
ciasta, które zostało okrzyknięte „boskim”.  Wieczór 
pełen był śmiechu przy własnej wersji „Time’s Up” 
(przyp. autora: grupowa gra karciana, w której należy 
zgadnąć jak najwięcej znanych i nieznanych postaci 
w 30 sek).

W oszronionej i skrzącej się blaskiem słońca nie-
dzielnej aurze spacerowaliśmy po okolicy i zdobyli-
śmy wieżę widokową. Eliaszówka, Przełęcz Obidza 
czy Gromadzka - to tylko niektóre punkty naszej trasy. 
Późna godzina zmusiła nas do powolnego i niechęt-
nego schodzenia w dół, skąd pojechaliśmy na mszę, 
znowu do Gostwicy. 

Mimo że w tym roku nie odbył się „Rajd Wielkich 
Słów”, postanowiliśmy nie porzucać tradycji i ulec pa-
triotycznemu listopadowemu duchowi - podczas Eu-
charystii modliliśmy się za Ojczyznę i za tych, którzy 
oddali za nią życie. 

Wróciliśmy do domu z plecakiem pełnym wspo-
mnień. Odpoczęliśmy, naładowaliśmy baterie na 
długie zimowe wieczory. Jestem pewna, że nie minie 
sporo czasu, nim ktoś znowu nie poczuje potrzeby 
wyrwania się z miasta, spakowania plecaka i wyrusze-
nia w wędrówkę.  

Magda Dębicka

pomagam,  rzeczywiście potrzebuje mojej pomocy i ta 
pomoc według mnie okazuje się skuteczna, a co więcej, 
ja również dużo się uczę i poznaję siebie, swoje ograni-
czenia i uczę się je przekraczać. Myślę, że jest to sytuacja, 
w której obie strony mogą skorzystać. Bycie nauczycie-
lem jest bardzo trudne i myślę, że potrzeba wielu do-
brych cech, żeby być dobrym nauczycielem oraz wiele 
pracy nad sobą. 

Weronika: Moje odczucia co do Korepetycji za jeden 
uśmiech są bardzo pozytywne. Pobieranie ich, jak i da-
wanie jest dla mnie ogromną przyjemnością, jak i wy-
zwaniem, które pozwala mi się sprawdzić w roli ucznia 
jak i nauczyciela. Jest to oczywiście związane z dużą od-
powiedzialnością, ale cieszy mnie fakt, że jestem komuś 
potrzebna i ktoś liczny na moją pomoc, uważając mnie 
za osobą obytą w danej dziedzinie. Taka charytatywna 
pomoc pozwala mi również na przyjaźń wobec mojego 
nauczyciela lub ucznia i cieszę się, że mogę z tą osobą 
pracować.

Jesteśmy wdzięczni wszystkim wolontariuszom za 
poświęcony czas, cierpliwość i zaangażowanie w tak 
ważnej sprawie jaką jest pomoc dzieciom. Liczymy na 
dalszą waszą pomoc i współpracę w kolejnym roku :) 

Asia Młodzińska
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SAVIONALIAŚWIAT DZIECKA

█   WARSZTATY MEDYCZNE...

...zaczęły się odbywać w Saltromie dzięki pomo-
cy i zaangażowaniu studentów z IFMSA-Poland, czyli 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Studentów Me-
dycyny - największej i najprężniej działającej organi-
zacji zrzeszającej studentów kierunków medycznych 
oraz młodych lekarzy w Polsce.  

Pierwsze zajęcia odbyły się w środę 24 lutego 
i dotyczyły udzielania pierwszej pomocy. Uczestnicy 
warsztatów z zapałem uczyli się – lub przypomina-
li sobie - jak postępować z osobą nieprzytomną, jak 
przeprowadzić sztuczne oddychanie, jak ułożyć czło-
wieka w pozycji bezpiecznej, jak postępować w przy-
padku zakrztuszenia – i wiele innych. 

Następne warsztaty przed nami – i to niejedne. Bę-
dziemy na nich poruszać miedzy innymi bardzo waż-
ny temat pro� laktyki uzależnień. 

Maria Rudawska

█   „KAŻDY POSIŁEK TO PODRÓŻ W KRAINĘ 
SMAKU…”

Poniedziałek to dzień tygodnia, na który młodsza 
grupa czeka z utęsknieniem  przez cały tydzień. Dzień, 
w którym każde dziecko ma okazje  spróbować swo-
ich sił w sztuce kulinarnej. Niestraszne im krojenie, 
mieszanie, smażenie, dekorowanie, a co najważniej-
sze - degustowanie przygotowywanych potraw. 

█   SAVIONALIA NA ŁOSIÓWCE

W dniach 6-8 maja odbyły się na Łosiówce Savio-
nalia – inspektorialne święto młodości inspektorii kra-
kowskiej. Jak co roku w drugi weekend maja niemalże 
cały nasz dom zakonny zdominowany jest przez mło-
dzież. W tym roku na Savionalia przybyło prawie 1000 
osób z placówek inspektorii krakowskiej w Polsce i na 
Ukrainie.  

Czym są Savionalia? Moja osobista de� nicja mówi, 
że są „świętem zbudowanym na radości”. Młodzież, 
która uczestniczy w tym wydarzeniu co roku, wycze-
kuje tego spotkania z uśmiechem na twarzy i w sercu. 
Tym większa jest radość nas, salezjanów, kiedy widzi-
my i słyszymy, że ta radość stała się dzięki Savionaliom 
większa i prawdziwsza. Staramy się, aby tak właśnie 
było. To temu celowi mają służyć wszystkie punkty 
programu, które odpowiadają na złożone potrzeby 
młodych. Sport, muzyka, taniec, teatr, zabawy i wolna 
przestrzeń – to wszystko sprawia, że młodzi czują się 
tu naprawdę dobrze. Eucharystia, spowiedź, adora-
cja, konferencja, świadectwa zaproszonych gości – to 
punkty, które pokazują młodym cel i drogę, pozwalają 
im wzrastać. 

Tegoroczne Savionalia zapiszą się w historii jako 
jedne z wyjątkowych. W roku Światowych Dni Mło-
dzieży w Krakowie oraz w ogłoszonym przez papieża 
Franciszka nadzwyczajnym roku jubileuszowym pod-
jęły one przede wszystkim temat miłosierdzia. „Miło-
sierni jak ON” to hasło, które przewodziło oraz skła-
niało do re� eksji najpierw nad miłosierdziem Boga, 
a następnie ukazywało  Księdza Bosko jako na Świę-
tego pełnego miłosierdzia. Wreszcie doprowadziło do 
pytania jak być miłosiernym w radośnie przeżywanej 
młodości. 

Wszyscy Savionaliowicze doświadczyli tym razem 
przedsmaku Światowych Dni Młodzieży dzięki spo-
tkaniu z kilkunastoma wolontariuszami Światowych 
Dni Młodzieży, którzy przybyli do Polski z takich kra-
jów jak Nowa Zelandia, Brazylia czy USA. Wolontariu-
sze dzielili się świadectwem swojej wiary i pełnionej 
służby, a także zaprezentowali się jako grupa muzycz-
na śpiewając znane utwory religijne w kilku językach 
– w tym także po Polsku.

Wolontariusze ŚDM wpisali się tym samym w pięk-
ną tradycję Savionaliów, jaką jest błogosławieństwo 
i rozesłanie wolontariuszy Salezjańskiego Wolonta-
riatu Misyjnego. W bliskości tego momentu niezwy-
kle jasno wybrzmiał apel Alesia, wolontariusza ŚDM 

z Wietnamu, który w sposób przejmujący zaapelował 
do uczestników Savionaliów: 

„Jesteście szczęściarzami, że urodziliście się w kraju 
tak pełnym wiary! Ja tak nie miałem. Wierzę, że możecie 
podzielić się tą wiarą z każdym krajem i narodem. Kto 
wie, może kiedyś, powitam Was w moim kraju jako mi-
sjonarzy.”

Teraz, kiedy te piękne trzy dni przeszły już do hi-
storii, pozostaje modlić się i mieć nadzieję, że to pięk-
ne i intensywne dla młodych doświadczenie, będzie 
owocowało we wspólnotach szkół i oratoriów, a tak-
że w życiu każdego, kto w nich uczestniczył. Mając tę 
nadzieję, rozpoczynamy odliczanie do Savionaliów 
2017.

Łukasz Torbicki SDB

Każde zajęcia to swoistego rodzaju podroż w kra-
inę smaków. Podróż pełna przygód, niespodzianek, 
radości, a przede wszystkim  możliwość zdobywania 
nowych umiejętności i poznawania tajników sztuki 
gotowania. Dzieci bardzo chętnie biorą udział w za-
jęciach kulinarnych, angażują się w powierzone im 
zadania, starają się z całych sił, aby przygotowywane 
potrawy były smaczne. Jest to dla nich nie lada wy-
zwanie, wymagające skupienia, uważnego słucha-
nia oraz kreatywności. Dzieci bardzo ciężko pracują 
i szybko się uczą, a postępy są widoczne gołym okiem.

Zaczynaliśmy od prostych potraw, jednak z każ-
dymi zajęciami poprzeczka była stawiana coraz wy-
żej. Sałatka owocowa, kanapki, hamburgery, omlety, 
gofry, deser lodowy - to dla naszych małych kucharzy 
bulka z masłem. Nawet pierogi z truskawkami udały 
się wyśmienicie i pojawiły się propozycje dotyczące 
otwarcia pierogarni. Kto wie, może kiedyś, z takimi 
utalentowanymi dziećmi wszystko jest możliwe. 

Przyjemnością jest patrzeć, jak dzieci z uśmiechem 
oraz zapałem przygotowują poszczególne potrawy, 
jak chętnie się uczą, pomagają sobie nawzajem, są 
skoncentrowane i czerpią radość z tego, że mogą go-
tować. Jestem dumna z tego, że wspólnymi siłami uda-
ło nam się zaszczepić w dzieciach miłość do gotowania 
oraz pokazać, że przygotowywanie posiłków wymaga 
ciężkiej pracy ale jednocześnie daje wiele radości. 

Zajęcia kulinarne są świetną okazją do wspólnego 
spędzania czasu oraz rozwijania swoich talentów, dla-
tego będziemy nadal podróżować w krainę smaków 
i poznawać nowe krainy. 
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█   SAVIONALIA

Tydzień poprzedzający 6-8 maja 2016 roku był cza-
sem, gdy głównie zajmowaliśmy się odpowiadaniem 
na pytanie: Co to są Savionalia? W związku z powie-
dzeniem “kto pyta nie błądzi”, cierpliwie wyjaśnialiśmy 
sobie, czym są Savionalia? 

Savionalia to święto młodzieży salezjańskiej, dni 
przepełnione radością, czas spędzony ze sobą wza-
jemnie, z salezjanami i z ks. Bosko. 

6 maja  Łosiówka została „oblężona” przez mło-
dzież i dzieci z placówek salezjańskich z Inspektorii 
Krakowsiej i Ukrainy. Również Saltrom zaistniał na tym 
wydarzeniu. 

Pierwszego dnia grupy prezentowały się na scenie 
- ponieważ dzieci ze Świata Dziecka bardzo lubią takie 
występy, nie mogło nas tam zabraknąć.

Program drugiego dnia był bardzo ciekawy. Sport, 
muzyka, taniec, teatr, zabawy, modlitwa, świadec-
twa zaproszonych gości, koncerty - to tylko niewiele 
z tego, co się działo. 

Świat Dziecka w tym roku zorganizował strefę 
dziecięcą, gdzie dzieciaki mogły kreatywnie i twórczo 

█  BOJĘ SIĘ WIĘC SZANUJĘ?

Dawniej wszyscy rodzice, nauczyciele i sierżanci 
wojskowi uważali zastraszanie za podstawową me-
todę wychowawczą. Dzisiaj nauczyciele i sierżanci 
odeszli już od takiego sposobu oddziaływania na 
młodych ludzi. A dzisiejsi rodzice? W swojej pracy 
spotykam rodziców, którzy nadal wykorzystują stare 
wzorce wychowania, w których bicie jest naturalne, 
a wręcz wskazane.

 Bardzo dużo się mówi obecnie na temat sto-
sowania kar � zycznych w  wychowaniu. Zwolennicy 
bicia dzieci opierają się przede wszystkim na argu-
mencie szacunku. Uważają, że dziecko, które boi się 
swojego rodzica, jednocześnie go szanuje. Zgodzę 
się z tym, że szacunek jest podstawą skutecznego wy-
chowania, jednak czy strach przed bólem � zycznym 
rzeczywiście wzbudza ów szacunek u naszych dzieci? 
Zastraszanie jest najprostszą metodą na utrzyma-
nie dyscypliny w domu, ale tylko chwilowo jesteśmy 
w stanie kontrolować czyjeś zachowanie. Dyscyplina 
utrzymuje się tak długo, jak długo jest w pobliżu ten, 
kto sprawuje kontrolę. Jeżeli się kogoś boimy, nie bę-
dziemy chcieli się z nim utożsamiać oraz przyjmować 
jego wartości, a przecież właśnie o to chodzi w wy-
chowaniu - by przekazać dzieciom odpowiednie war-
tości. Kary � zyczne uczą tyko jednego, że przemoc to 
też metoda nauczania. 

Dzieci przychodzące do mnie i mówiące o tym, że 
rodzic je uderzył, bo w czymś zawiniły, widzą w tym 
przede wszystkim bezsilność tego rodzica, jego sła-
bość. To zdecydowanie pozbawia Twoje dziecko sza-
cunku do Ciebie. 

Wychowanie dziecka bez przygotowania jest jak 
utrzymywanie pokoju bez broni. Mamy ciężki dzień, 
problemy w pracy, problemy z małżonkiem, wszyst-
ko nam się wali na głowę, nadchodzi wieczór i chcie-
libyśmy jak najszybciej znaleźć się w łóżku, a Twoje 
dziecko akurat dziś buntuje się przed kąpielą. Ręka 
idzie sama, jakby podświadomie. Jest to najprostszy 
sposób na uzyskanie szybkiego efektu - dziecko się 
podporządkowuje. 

Również wyniki badań potwierdzają, że rodzi-
ce, którzy stosują kary � zyczne jako główną metodę 
wychowania, mają podporządkowane dzieci, ale tyl-
ko gdy są małe. Gdy dorastają, stają się agresywne 
i samolubne. W rodzicach widzą tylko osoby, które za 
wszelką cenę chciały mieć nad nimi władzę i kontrole, 
a nie kierowały się ich dobrem

Z drugiej strony znanych jest wiele przypadków, 
gdzie rodzice stosowali kary � zyczne wobec swoich 
dzieci i te dzieci kochają i szanują swoich rodziców. 
Zadajmy sobie więc pytanie: czy te dzieci kochają 
swoich bliskich za to, jacy są jako ludzie czy bokse-
rzy? Kochamy naszych rodziców za ich siłę, troskę 
o nas, lojalność, MIMO tego, że czasami potra� li nas 
uderzyć. 

To nie kary � zyczne zrodziły nasz szacunek. One 
wywołują tylko strach, pozwalają podporządkować 
sobie dziecko, ale nie nauczą go prawdziwej dyscy-
pliny, samokontroli i odpowiedzialności. Są inne, sku-
teczniejsze metody oddziaływania na dziecko. Jeżeli 
potrzebujecie w tym temacie wsparcia, zgłoście się  
po poradę do specjalisty. Dyscyplina powinna mieć 
źródło we wnętrzu człowieka, a nie w sile czyjejś ręki 
czy linijki. 

Patrycja Lisowska

spędzić czas. Można było pomalować sobie twarz, 
chodzić po linie, ułożyć fryzurę, zagrać w bardzo du-
żego twistera, namalować swoje marzenie na folii. 

Cała zabawa zakończyła się słodkimi nagrodami. 
Aktualnie nie musimy już sobie wyjaśniać czym są Sa-
vionalia. Gdy ktoś pyta, wszyscy odpowiadają: „było 
super!” Tak więc czekamy na Savionalia 2017.

Ania Fura

PORADNIA PSYCHOLOGICZNASAVIONALIA
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SALTROM SALTROM GOSPEL CHOIR

█   W GŁOWIE SIĘ NIE MIEŚCI

Wakacje - czas beztroski i radości, czas wolny od 
szkoły, zadań domowych, sprawdzianów i nauki. Jed-
nak żeby wakacyjne chwile były tak niepowtarzalne, 
nie może to być czas stracony i nieużyteczny. Dlatego 
jak co roku proponujemy naszym uczestnikom spę-
dzenie wakacji w sposób twórczy, aby pozytywnie 
wpłynąć na ich funkcjonowanie. 

To już tradycja w pracy wakacyjnej Saltromu - od 
kilku lat tworzymy programy wychowawcze, które 
opierają się na bajkach znanych i lubianych. Zwień-
czeniem naszej pracy jest książka „Z księdzem Bosko 
w krainie bajek”, która zawiera zbiór programów wy-
chowawczych realizowanych w ostatnich latach przez 
Saltrom. Książka opiera się o znane i popularne � lmy 
animowane oraz postać księdza Bosko, założycie-
la Salezjanów. Składa się z dwóch części, które łączy 
postać księdza Bosko i sposób wychowania w duchu 
radości, odpowiedzialności i współpracy. Bajki takie 
jak „Auta”, „Turbo”, „Dawno temu w trawie” oraz „Kra-
ina Lodu” tworzą pierwszą część książki. Wzbogaco-
na została ona również o postać „Stworka Potworka” 
– jest to tworzona przez dzieci postać, która poma-
ga zbudować grupę i przekazać jej wartości dla nas 
istotne, takie jak cechy dobrej grupy, akceptowane 
zachowania we wspólnocie, wiara w siebie i kreatyw-
ność. Część druga koncentruje się na postaci św. Jana 
Bosko opierając się na � lmie „Ksiądz Bosko – Apo-
stoł Młodzieży” i krótkich opowiastkach o życiu tego 
świętego. Książkę można nabyć za symboliczną kwo-
tę na portierni Saltromu lub zamówić przez stronę 
www.saltrom.krakow.pl. Polecamy ją wychowawcom, 
animatorom i nauczycielom.  

Salezjańskie Lato 2016 będzie wyjątkowe dzię-
ki kolejnemu programowi wychowawczemu, który 
zgodnie z naszą tradycją został stworzony specjal-
nie na turnusy dziecięce. W tym roku przedstawiamy 
Państwu program wychowawczy „W głowie się nie 
mieści”. Opiera się na animacji o tym samym tytule, 
która opowiada o dorastaniu głównej bohaterki Ri-
ley. Jej życiem kieruje pięć ważnych emocji: radość, 
strach, odraza, smutek i złość. Wszystkie emocje 
przebywają w centrum dowodzenia, gdzie kierują jej 
funkcjonowaniem, tworząc wyspy osobowości. Riley 
jest dziewczynką pogodnie usposobioną, głównie ra-
dość steruje jej życiem. Jednak wszystko zmienia się 
gdy wraz z rodzicami przeprowadza się do nowego 
miasta. 

█   SALTOM GOSPEL CHOIR 

Saltom Gospel Choir istnieje od 2010 roku i w trak-
cie swojej działalności znacząco się rozwijał i zmieniał. 
Dziś stanowi dwudziestoosobową grupę młodych lu-
dzi połączonych pasją do muzyki gospel i chęcią za-
rażania nią innych. Wspólnie śpiewają, a na co dzień 
osobno: studiują, nauczają, malują, projektują, pro-
gramują… Opiekę nad chórem sprawuje charyzma-
tyczna dyrygentka Sylwia Buchalska. Nad aranżacją 
muzyczną i towarzyszącym chórowi zespołem czuwa 
niezastąpiony Paweł Koszałka.

Próby chóru odbywają się co poniedziałek o go-
dzinie 19.00 w Saltromie na ul. Różanej 5. Efekty ćwi-
czeń SGC prezentuje podczas swoich występów, 
a koncertuje chętnie i jak najczęściej. Można było go 
usłyszeć m. in. podczas: VI edycji Festiwalu 7xGospel 
(2011), Dnia Księdza Bosko (2012), II Małopolskich Dni 
bł. Jana Pawła II (2012), Gospel City (2013), Saviona-
liów (2013, 2016), VIII edycji Festiwalu 7xGospel (2013) 
czy Święta Rodziny Krakowskiej (2014).

Sylwia Buchalska – utalentowana wokalistka i dy-
rygentka, laureatka wielu festiwali i konkursów wokal-

nych o zasięgu krakowskim i ogólnopolskim. Wygrała 
m. in. konkurs Śpiewać Każdy Może w krakowskiej Ro-
tundzie i zdobyła wyróżnienie specjalne Jarka Śmie-
tany. Od lat współpracuje ze znanym z Piwnicy pod 
Baranami, pianistą Konradem Mastyło. Z Saltrom Go-
spel Choir związała się pod koniec 2013 roku. Śpiew 
jest jej największą życiową pasją, a w muzyce gospel 
odnalazła to, co jest dla niej najważniejsze – połącze-
nie miłości do muzyki i Boga. Pod jej opieką rozwija-
ją się wokalnie nie tylko chórzyści z SGC, ale również 
uczestnicy organizowanych (np. w Bielsku-Białej) 
warsztatów gospel.

Paweł Koszałka – pianista, perkusista, kompozytor 
i aranżer. Uczył się w Krakowskiej Szkole Jazzu i Muzyki 
Rozrywkowej, ale muzyką zajmuje się od dzieciństwa. 
Już we wczesnych latach szkolnych pełnił rolę akom-
paniatora dla wokalistów, a także członka grup mu-
zycznych, które współtworzył razem z bratem Piotrem 
(gitara) w rodzinnym Janowie Lubelskim. Brał udział 
w wielu wydarzeniach kulturalno-muzycznych, a tak-
że występował na festiwalach i przeglądach (w tym 
muzyki chrześcijańskiej) na terenie całej Polski. Miesz-
ka i pracuje w Krakowie, współpracuje z wieloma mu-
zykami oraz współtworzy Saltrom Gospel Choir. 

Bajka w prosty i czytelny sposób wprowadza 
w  skomplikowany świat emocji. I tego świata będzie 
dotyczył program wychowawczy „W głowie się nie 
mieści”. Tematy takie jak: Ja i moje centrum dowodze-
nia, Radość, Strach, Odraza, Gniew, Smutek, Wyspy 
Osobowości i Kraina Wyobraźni, dadzą możliwość na-
szym podopiecznym odkrycia kim są, poznania swojej 
wartości oraz umiejętność radzenia sobie z emocjami. 
To także próba pokazania naszym wychowankom, że 
emocje pełnią szalenie ważną rolę w naszym życiu 
i w sposób istotny „sterują” działaniem. Wszystko to 
będzie podane z dużą ilością zabaw i kreatywnego 
myślenia, wprowadzania dzieci w niezwykły świat, 
którym jest ich własna osobowość. To doskonały prze-
pis na wakacje, które aż nie mieszczą się w głowie 
i o których nie skończą się opowieści. 

Anna Fura
Katarzyna Lampa
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